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W ychod/i n'e Lwowie 
codziennie prócz niedzieli 

śwlęt uroczystych. — 
B ióro . eipf-dycyi dzieuni- 
k* ni* o 1 s k «łł' znajduje 
s ię  w g łow im u  rynku 
pud tipzb^ 171, w kslę 
g arn i EJw . W iniayza.

Ł
Przcdplala kosztuje we 
Lwowie na ćw ierć roku 
fi z |r .  na p row incji zaś 
z przysyfka 7 /Jr. 30 kr.
m . k . — O soby  m iy s z k a ,  
jacę w  obrębie Państwa
au s trv  a c k ie g o  p ren a m e  
ro w a e  m o g ą  .w e Lw ow ie 
w i-ió rz e  espe'dvcri •—za 
g ra u ic a  zaś  na p d c z ta n i-  • 
iueh ‘ . * "
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Żeglujemy coraz to zapamiętałej po morzu ja- 
kiemś nieznanem; m gła gruba zasłania wzrok naj- 
bieglejszego nawet pomiędzy nami znawcy!., ob­
lega  g ło s , choćby najsilniejszy i najczystszy! i bo­
daj, czy  pełnemi żaglami, opłynąw szy w cią g u  10 
m iesięcy, ca ły  glob ideału politycznego świata, 
nie nawracamy do tego sam ego portu, który nam 
przed marcem jeszcze roku ze sz łeg o , zdawał się 
być już tak ciasnym i n iew ygodnym !

Każdy dzień, przynosi z sobą albo wiadomość 
albo zjawisko , świadczące niestety, że w  samej 
rzeczy, przystań ta, dogodna dla kilku, lecz nie­
dogodna dla milionów, zdaje się być dla nas prze­
znaczoną na ostateczne w ytchnien ie, po burzli­
w ej zesz łeg o  roku podróży!

A leć mieszkańcy tej nawy, która w polityeznem  
znaczeniu tego  słow a „ p a ń s t w e m *  (Staat) zo ­
w ie my, rozpatrzyli się w  ciągu ubiegłych miesię­
cy  za nadto szeroko po św iec ie , widzieli w  nim 

za nadto w ie le , poznali za d użo , i pokosztowali 
indziej nie jednej tak smacznej i pożywnej strawy; 
że trudno już dziś przypuścić, iżby z równą co 
przed rokiem u ległością i rezygnacyą, pozwolili 
sie napowrót zamknąć w dawnem  legowisku, i 
poprzestali na pokarm ie, którego już przed ro­
kiem a strawić w żaden sposób nie mogli.

Dnia 22 . b. m. usłyszeliśm y z pośród m gły  
ow ej, m istyczny g ło s  gazety Lwowskiej, zapowia­
dający administracyjny podział Galicy!! Podział 
ten odgadliśmy własnym tylko dowcipem, bo m gła  
o której m ów iem y, nie pozw oliła znać gazecie, 
użyć wyraźniejszego do oświecenia nas g ło su !

Dnia 26. b. m. P olacy w 12 wschodnich cyr­
kułach Galicyi zamieszkali, padli ofiarą ś w i ę t e -  
t e g o  u s z a n o w a n i a  dla zasady r ó w n e g o  u-

p r a w n i e n i a wszystkich narodowości w Austryi; 
i dowiedzieli się z również zamglonego głosu ga ­
zety  znowu wiedeńskiej z dnia 21. b. m., że nie 
są więcej Polakami, ani nawet Galicyanami, ale że  
s ą obywatelami r u t e ń s k i e g  o n a r o d u !

Dnia 2 / .  b. m. nareszcie, echo tylko nieznanego 
dotąd pochodzenia, bo g ło s  w yroczni, nie raczył 

je szcze  z po za tej m g ły  urzędow ej, przemówić 
do nas w tej m ierze; echo w ięc tylko jakieś, ale 
echo o którego autentyczności wątpić trudno, za­
wiadomiło n as, że p. W a c ła w  Z a l e s k i ,  d otych ­
czasow y gubernator Galicyi, został odwołany!

Dogdajbyśmy się m ylili, ale nam się wszystko  
zdaje, że trzy pow yższe zjawiska, to są ow e pta­
ki, co K r z y s z t o f o w i  K o l u m b o w i ,  zapo­
w iedziały w r. 1492  bliskość sta łego  lądu! upra­
gnioną w yspę S. Salwatora! I my bowiem w po­
w yższych  wypadkach, nie widzimy nie eo innego 
tylko przepowiednie, że ląd musi być gdzieś nie­
daleko, a tern samem, że koniec naszej żeglugi 

jest b lisk i!— bo co do kwestyi, czyli ląd, do któ­
rego  się zbliżamy, będzie dla nas jak dla Kolum­
ba w yspą S. Salwatora? to znowu inne pytanie!

Gubernator Galicyi odwołany!? D la c z e g o ? .. .  
takie je st całej Galicyi pytanie. —  Ile nam wia­
domo, nie ubliżył w  niwczem swoim obowiązkom; 
więcej pow iem y, nie m óg ł im nawet ubliżyć, 
choćby b y ł chciał; bo od chwili przybycia Jego  
na tę ziem ię, władza znajdywała się skutkiem  

w ypadków  w innem ręku; nie m ógł w ięc ani ubli­
ż y ć  tem u, czego nie sprawował, ani nadużyć te ­
go  , czego  nie posiadał. —.

W  nominacyi p. Z a l e s k i e g o  na gubernatora 
Galicyi, widziała cała Galieya hołd tylko z łożony  
przez ministeryum D o b l h o f , "  zasadzie szanowa­
nia n a r o d o w o ś c i  ludów, pod berłem austryae- 
kiem będących, rękojmią w jęC tego , co dla niej 
najdroższem być musiało. __

W YKOPALISKO W  TREMBWLI.
Starożytności, które tu do wiadomości lubowników nu- 

nńsmatyki podaje, zanim O nich odpowiedny uczynić będzie 
można opis, znalezione były. w  jesieni, roku zeszłego w 
Irembowli, w ogrodzie włościanina przy kopaniu jamy na 
schowanie ziennaków, przyczem w nieznacznej głębokości 
przydybany został w ziemi spory dzban, napełniony mone­
tami i innemi kosztownościami, które gospodarz domu chci­
wie z ziemi wydobył. Nie mogę z pewnością zaręczyć, iż 
po wykoponiu tychże starożytności, żadna z nich do żyd- 
ków, jak do innych rąk nie przeszła; to jednak rzecz 
pewna, iż staraniem i troskliwością mieszkających w Trem­
bowli krewnych moich, którzy „lię 0 ,^m z(larzeniu jość  
wcześnie uwiadomili, zakupione były dla mnie wszystkie 
monety i kosztowności, jakie się jeszcze pod ów czas u 
właściciela znalezionego skarbu znachodziły; wyjąwszy 
tylko sześć monet, które do museum czeskiego w Pradze 
odesłane zostały.

Chcąc czytelnikom i badaczom starożytności udzielić o 
ile można dostateczną wiadomość o tych starożytnościach 
wspomnę tu najprzód o monecie krajowej; —  powtóre o 
monecie ile się zdaje obcej; —- niemniej o innych kosztow­
nościach, w urnie znalezionych.

Co do monety krajowej, ta jest bez wątpienia z wieku 
i panowania obu W ładysławów Jagiełły i Warneńczyka, 
i składa się najprzód z znacznej liczby półgroszków W ła- 
dysławowskich koronnych, z koronami « spodu ściełeini i 
proslopadłemi -  niemniej z cyframi P°d koroną, jak to 
Bandkie wpierwszym tomie dzieła swego na tablicy Nr. 2 
umieścił, (między nie.ni odszczególnia się jeden półgroszek 
z literą 0 , która prócz umieszczenia sw ego, u spodu ko­
rony, znajduje się jeszcze nad koroną z Kwej nieco strony.)

Przy tych półgroszkach znalazłem też. z kilkanaście sztuk 
bitych w Lwowie, bardzo rzadkich półgroszków ruskich 
umieszczonych w dziele Bandkiego. tablicy I I I .  w nume­
rach 4 3 - 4 5 .  Między niemi odszczególnia sie jeden, mąjac 
koło g łow y orła dwie kropki podobnie jak jest w numerze 
tablicy 44; po drugiej zaś stronic: W ładisław r e x .  Nadto 
jeszcze wybrałem między teuii półgroszkami siedm sztuk 
z napisem: Lemborg -  Lemburg ~  Lembrud, jak o nich 
Bandkie na tej samej tablicy w numerach: 40 i następnych 
spomina.

I rócz półgroszków, przydybałem jeszcze między temi 
monetami kilkanaście sztuk ternarów czyli trzeciaków po 
większy części z stępieni startym, z koroną czyli mitrą jak 
Bandkie uważa, a właściwie z literą W Ila,j tarcza oznacza­
jącą Władysława i cyframi m p wewnątrz tarczy, (jeden 
exemplarz ma nad tarczą miasto korony znak nakszlałt 
litery I). —

Minis tery u tu S c h jy a f z  en  b e r g  odwołuje p. 
Z a l e s k i e g o  z G alicy i!.. Miałożby to być zna­
kiem , że zasada przestała o b o w ią zy w a ć ? !.—

1 1 Z) s z ło ś c , ta wielka kabalarlca , co  wszystko  

" Ie > "’szystko zgaduje, i w szystko rozstrzyga, 
dostai czy nam zapewnie nie długo odpowiedzi i 
na to pytan ie! . Luneta codzienna nasza , nic nam 
w  tej dali, jak na teraz widzieć nie pozw ala!. 
Otacza nas bowiem zewsząd m gła g ęsta , m gła  
listopadow a! . .  Jak błyśnie promień s ło ń c a , lub 
piorun jaki u d e r z y ! .,  to ją może rozpędzi, a 
w tedy, zobaczym y! . .  —

Kiedy p. W  a c I a w  Z a l e s k i  obejm ował ster  
rządu prowincyi naszej, wr sercach wszystkich  
mieszkała je szcze  w ówczas nadzieja, i radowaliś­
my się w szyscy  szczerze i serdecznie! P o la k ! .,  
gubernatarem polskiej prow incyi! . .  zaprawdę rę­
kojmia, strojąca serca wszystkich radośnie; radość 
tę stym ulow ał jeszcze w yżej, w zgląd na charak­
ter, na znaną p raw ość, now ego gubernatora. 
P . Z a l e s k i ,  żeby jeg o  obraz skreślić jednym  
za ijsem , b y ł najlepszym dowodem, i w  nim per- 
somfikowaną była najwierniej prawda tej zasady; 
że można służyć wiernie m onarsze, być dobrym 
państwa urzędnikiem, lojalnym rządu aastryackie- 
go poddanym, a mimo to zostać prawym P ola­
ła m  , kochać swój kraj, i nad szczęściem  jego  
pracować! W idząc więc u steru w ładzy taką oso- 
>ę, cieszyli się szczerze ci w szyscy , co chcieli i

a o dziś dnia być poddanemi konstytucyjnej 
Austryi; a mim„ t0 , , llCi, h y . ; s?

kraj swoj miłującemi Polakami. Dla kraju b y ł p 
Z a l e s k i  z strony rządu zakładem , że narodo­
w ość każdej oddzielnie prowincyi, będzie w przy­
szłości zasadą stanu w Austryj; dla rządu znowu 
b y ł pan Z a l e s k i  z strony kraju zakładem , że 
wszyscy jeg o  obywatele P o l a c y ,  pragna śc is łe ­
go związku z Austryą i w takowym wytrwają. -

Prócz większej tej monety przysłano mi oraz wyż ty­
siąca denarków Władysławowskich z bilionowego śrebra 
z rozmailemi ślepiami. —

Do monety obcej 1/eze następujące drobne monety, które 
się w towarzystwie wspomnionyeh denarków znalazły:

1) Kilka sztuk monety czeskiej Wacława HI. mocno 
zpotrzebowanych.

2) Niemniej z dwadzieścia kilka sztuk denarów Węgier­
skich z krzyżem palriarchalnym i literami n. B. (nagy BanyaA
a n —s —sn.

3) Tudzież denarek węgierski Maryi siostry Jadwigi 
z podwójnym krzyżem na jednej stronie, i mocno zatarłem 
M na drugiej stronie. W obwodzie perełkowym umie­
szczone są na jednej i drugiej stronie, mocno zatarte ła ­
cińskie blefy.

4) Tej samej wielkości z bilionowego śrebra denarek 
przedstawiający w środku g łow ę, z krzyżem u spodu
stępel na drugiej stronie jest mocno zatarty, i niemożna nic 
z niego wydobydź.

.>) Dna nadei interesowne pieniążki z bilionowego śrebra 
lej samej wie,kości z literą B , jaka się u Strończyuskiego 
w monecie Bolesława I I . księcia mazowieckiego znajduje 
str. 3.1 J, z tą jednak różnicą, iż pieniążek niema formy 
talerzekowatej, niema też na boku B t r z y  kropek, w ob­
wodzie zaś czytać się dają litery: b. i. t. U. m. . , .  na



102 p o l s k a :

Dziś nowe ministeryum odwołało jak powiada­
my p. Z a l e s k i e g o  z Galicyi. Niechcemy zgłę­
biać przyczyn tego dla Galicyi bardzo smutnego 
postanowienia, ale ubolewalibyśmy i bardzo, gdy­
by zmiana osoby, miała być znamieniem zmiany 
polityki rządu względnie Galicyi. —

W ybór następcy gubernatora Galicyi w osobie 
hr. A g e n o r a  G o ł u c h  o w s k i e g o ,  oddala 
wprawdzie myśl podobną; ale dlaczegóż pytamy 
się nie zawiadomiono dotąd kraju publicznie o 
zmianie naczelnika rządu w kraju? Dlaczego od­
wołanie p. Z a l e s k i e g o ,  nominacya hr. Go ł u -  
c h o w s k i e g o  nie są dotąd ogłoszone; ) dla­
czego w dziennikach austryackich spotykamy się 
z wiadomością, że gubernatorem Galicyi ma być 
p. K r a u s ,  minister skarbu w gabinecie obecnym? 
Czyliż system jawności, zapowiedziany tak uro­
czyście programatem ministeryalnym, zrobił już 
miejsce, innemu, mieliżbyśmy się doprawdy nie- 
wiedząc nawet o tem , znajdywać już u brzegów 
św. Salw atora?!

Oczekujemy urzędowego potwierdzenia, nomi- 
nacyi hr. A g e n o r a  G o ł u c h  o w s k i e g o  na gu­
bernatora Galicyi, zanim go z naszej strony w tym 
charakterze kilku szczeremi słowy powitamy!. 
Gdy jednak odwołanie pana Z a l e s k i e g o  żadnej 
nie ulega wątpliwości, gdy p. Z a l e s k i  nie urzę­
duje w ięcej, gdy nas opuszcza, bo się z nami 
żegna; więc pomówiemy także publicznie o tym 
pożegnaniu!

W ieść o odwołaniu p. Z a l e s k i e g o  napełniła 
mieszkańców stolicy powszechnym i szczerym ża­
lem. Dom jego w wieczór dnia ii. b. m. zale­
dwie zdołał pomieścić cisnących s ię , z wynurze­
niem mu tych uczuć, na które sobie zaprawdę 
w krótkim chociaż czasie urzędowania swego, 
pomiędzy nami zasłużył; wymówiono tam nie j e ­
dno s ło w o , p łyn ące  z g łę b i duszy i s ło w o  takie 
bedzie mu pewnie pociechą w dalszym zawodzie 
je g o ! Ale obywatele i mieszkańcy Galicyi nie 
poprzestali na tym p r y w a t n y m  dowodzie g łę ­
bokiego współczucia dla osoby żegnającego ich 
gubernatora; obywatele i mieszkańcy Ualieyi zło­
żyli mu go jeszcze na piśmie i publicznie. —

W  dniu wczorajszym deputacya celniej­
szych obywateli miejskich, równie jak i z pro- 
wincyi, czasowo w stolicy obecnych, do której 
przyłączył się także i hr. A g e n  o r  G o ł u e h o w -  
s k i  w charakterze obywatela, złożyła p. Z a l e s ­
k i e m u  adres następującej osnowy:

*) W  chw ili zam knięcia dziennika naszego znajdujem y 
w  G azecie lw ow skiej og łoszony  okólnik (pa trz  w iadom ości 
polityczne) wedle k tórego hr. A genor G o łuchow ski m iano­
w anym  je s t —  nie g u b ern a to rem , ale s z e f e m  —  n a ­
c z e l n i k i e m .  rząd u  w Galicyi i Lodom eryi! Z achow uje­
my sobie uw ag i nasze pod tem w zględem  na później.

d rug ie j stron ie  je s t jed n o g ło w y  o rze ł a na oko ło  obrączki 

napis, k tó ry  trudno  rzozum ieć.

6 ) Dwa podobne pieniążki z lilerą go tycką B, lak w iel­
ką, ja k  na p ieniądzach K azim irza W ielkiego, z listkam i ko 
niczyny /.boku,* a na drugiej stronie z orłem  jednog łow yni. 
Ani litera, ani o rz e ł, nie są jak  na poprzedzających pie­
niążkach okolone obrączką —  niema leż żadnych na okol o 

liter.

7 ) Tej sam ej w ielkości pieniążek sreb rn y  z złązkim  
orłem  na jednej stronie, na drugiej zaś przedstaw iający  
ni to posiać ra k a  w  obrączc, poza k ló rą  kilka tylko znać 
liter. Drugi podobny temu z poslacią niby głPWY kozła  
z rogam i na jednej stron ie , a z o rłen i na d rug ie j s tro n ie ; 
poza obrączką jest na jednej i drugiej stronie napis- »m o- 

n e ta .”
8 ) N adto jeszcze znajdują się sześć nieco tylko m niej­

szych  sreb rnych  cienkich p ien iążków : na jednym  z nich 
jes t w yraźny  k rzyż  podobnie jak  w  łomie I. Stronczyń- 
skie^o s tr . 333  typ. 1 0 8 —  kropek po bokach i gw iazdek  
u spodu nie w id a ć ; natom iast wznosi się ponad k rzyż  z le­
wej stro n y  ni to g a łązk a  drzew a, na innej stronie je s t 

o rze ł.
Na drugim  lej sam ej w ielkości znać tylko o r ła  —  od­

w rotna strona  je s t nieczytelna! T rzeci podobny obom  przęd-

G u b e r n a t o r z e !
N ajsihiiejszą rękojm ię przyrzeczenia na jłąsL rw ie j nam 

przez N ajjaśniejszego, P'4.na uczynionego, nadania w szystkim  
prow incyom  m onarchij sw obód k o n sty tu cy jn y ch , svyohotl. 

zapow iadających  nam  rozwiniecie przygnębionej naszej na­
rodow ości, upptryw ąliśniy w poruczenąi. N aczelnictw a k r a ­
ju  naszego Tobie zacny  mężu! n ieodrodny synu ojczyzny , 
co zarów no  z nami m iłujesz ziemiję naszą. Tobie, coś od 
m łodości n aw yk ł do pracy nad jej dobrem , co znasz po­
trzeby  i czujesz z nam i dolegliw ości k ra iny  naszej.

Jeżeli w  k ró tk im  naczelnictw a T w ego czasie , k ra j nasz 
do tknęły  srog ie  k lęsk i, jeżeli im zapobiedz, ja k  przekonani 
jesteśm y , nie b y ło  w Twej mocy, to z drugiej s trony  oży ­
w ia ła  nas nadzie ja , że działając w pośród  n a s , na tein 
Szczytnem stanow isku , szczere Twe chęci zd o ła ją  z łagodz ić  
ich szkodliw e skutki. Nadzieja, k tó ra  nam  tem w ięcej do­
d aw ała  o tuchy, że Twe praw e postępow anie zm ierzało  z a ­
wsze do silniejszego zjednania .serc G alicyjanów  dla panu­

jąceg o  nam M onarchy.
Ze sm utkiem powzięliśm y w iadom ość o zm ianie zakresu  

T w ego dzia łan ia  i jakkolw iek  w tem now em  pow ołan iu  u- 
palru jem y tylko św ieży dow ód zaufan ia , jak im  Cię N ajja­
śniejszy Pan zaszczycać raczy , boleśnie atoli przychodzi 

nam rozstan ie  się z Tobą.
Przekonani, że szczera i dobrze zrozum iana m iłość  o j­

czyzny w szędzie i zaw sze T w ym  usiłow aniom  przew odn i­
czyć  bedzie, łączym y tylko tę jedyną do Boga prośbę , a- 
żeby Cię w nich w sp ie ra ł, ażeby  Tobie i Twej rodzinie 

p o b ło g o sław ić  raczy ł.
Lw ów  dnia 29 . styęzn ia  1849 r.

(tu  następują podpisy)

Nie piórem, a najmniej naszem da się odmalo­
wać pełność i rzewność tego czucia, z jakiem p. 
Zaleski cdpowiedział obywatelom, niosącym mu 
szczerego serca daninę, niepodejrzaną o żadne 
dworactwo. W  treści oświadczył, że urzędowa­
nie jego było za nadto kró tk ie, sprawowane 
przy tem wśród okoliczności, niepozwalających na 
rozwinięcie czynności władz cywilnych; ażeby 
wyrazy które słyszy, mógł liczyć na rachunek 
zasług, wedle publicznego stanu tej prowincji 
p o ł o ż o n y c h ;  że na wyrazy te , które przyświecać
b e d a  d a ls z e m u  j e p o  / . y i n  i  U tO re d z ie c io m  j a k o

najdroższą po sobie spuściznę zostaw i, zasłużył 
sobie chyba życiem tylko swojem, k tor cg o ska- 
zówką było zawsze s u m i e n i e  i p r a w o ś ć .  
P.  Z a l e s k i  zapewnił obywateli, że te dwa 
wielkie .przewodniki, wieść go będą i dalej, po 
drodze, jaką mu wola N, Monarchy przeznacza; 
Monarchy, dodał, którego chęci o dobro i pomy­
ślność Galicyi, nawet przyzwanie jego do W ie­
dnia, jest dowodem; gdzie ile z pisma ministery- 
alnego (którego dotyczący ustęp odczytał) wno­
sić można, przeznaczonym jest do wzięcia udzia­
łu w sprawach i interesach głównie Galicyi. P.
Za l e s k i  zapewnił p ^e to  obywateli, że chociaż 
z dala od kraju, poczyta sobie zawsze za naj­
słodszą powinność, korzystać w dobrze zrozu­
mianym i teresie Gahcyi równie jak i całej Mo­
narchii, z zaufania, jakiem go dostojny Monarcha

stawia na jednej slron ie  blisko kraw ędzią  pólm iesiąc, k tó ­
ry  gw iazdeczko w  sw oim  łonie pieści; —  na drugiej s tro ­
nie znać szczątki poslaci o r ła - C zw arty podobny do d ru ­
giego, tylko 7. odmiennym o r te m , podobnym  do lecącej 
m uchy, —  piąty m iedziany ma w ybitą na. sobie ni to literę 
XX, do gó ry  w yw rócone oi**ega g reck ie , albo O wielkie, 

na szóstym  podobnie miedz**1̂ 111 *ecz cokolw iek w iększym  

zach o w ała  się tylko g ło w a  * (,rta ‘ I»m'ą lilcr: slrona zaś 
odw rotna zupełnie jes t zaiai'ia-

9) N ajin teresow aiejsze są za® blisko trzydzieści pieniąż­

ków z dobrego  srebra nicżgrabnie b ity ch , tak  że stępel 
z jednej s lro n y  przybija na d ru g ą .— N-a jednej stronie jest 
ręk a  trzym ająca  krzyż , na drugiej zaś herb Gedymina.

Co do innych nareszcie starożytności o trzym ałem  p rzy  

tej samej sposobności cztery  Pal bransoletów , sk ładających  
się z dętych sreb rnych  g a łe CZL’k , na drucie obejm ującym  
rękę naw leczonych; —  dvvie Pu l Y s? w ogniu pozłacane i 
nierów nie misterniej zrobione- ł*,z y tej sposobności znale­
zione też zo sta ły  dw a sreb rne  niezgrabnej robo ty  sygnety, 
na k tó rych  p rócz nic n ieoznaczających w yry tych  znaków , 

żadnej pieczęci ani herbu niema.
Co do c z a s u , kiedy te staroży tności w ziemię ukry te  

by ły , nie chcę tu  sądu i zdania św iatłych  N umizm atyków 

i badaczów  starożytności w y p rzed zać , w nosząc jednak

zaszczyca. W  końcu dodał: że z lżejszym ser­
cem opuszcza pimwmeyą, zostawiając na czele jej 
rządu tak godnego)następcę także polaka, jakim 
jest hr. A ge n o r  Go ł u c h o w s k i, w którym o- 
bywatele powinni widzieć najlepszą z strony rzą­
du rękojmią rzetelnych o dobro Galicyi zamiarów.

Gdy ńiewątpiemy, iż wszyscy obywateli stoli­
cy zechcą wziąść udział w publicznym akcie po­
żegnania p. Z a l e s k i e g o  z strony Galicyi, u- 
dział, na który w chwili podania adresu, nie po­
zwalała czekać nagłość okoliczności; uwiadamia­
my przeto każdego, chcącego podpisem swoim 
przystąpić do Adresu wyżej przez nas ogłoszo­
nego; że Adres ten, otwartym będzie dla pod­
pisu wszystkich, przez cały jeszcze dzień ś r o ­
dn i  ę j s z y  t o  j e s t  31. b. m. w księgarni p. 
K d. W  i n i a r z a. P. Z a l e s k i  albowiem w 
dniu 1. lutego zamyśla opuścić stolicę.

K0RESP0NM NCYA.
Ż y r a  w a  dnia 20 . styczniu  1849. (Dokończenie).

D otąd szeflłem , ja k  w idzisz sz. R ed ak to rze , jeżeli nie 
ręka  w  rękę, to w  zgodzie przynajm niej z p. koresponden­
tem, ale tutaj je s t k res naszej harm onii; i odtąd staję p rze ­
c iw ko niemu do w alki, ja k  to m ów ią: ząb za ząb.

P. K orespondent cytuje nam odpow iedź, jak o b y  m inister 
S t a d i o n  na zap y lan ie ; czyli ad res lojalności ze strony  Ga­
licyi, zostanie p rzy ję ty m ' ! . . . .  Niech mi moje n iew iarę 
w ybaczy  p. korespondent, ale ja  najprzód w ierzyć; nie m o­
gę, żeby się kto na seryo  zdoby ł na podobne zapytanie, 
a potem nie w ierzę także, żeby min. S t a d i o n  m óg ł zapy­
tany, dać kom u bądź podobną ja k  zacytow ana odpowiedź. 
K tóżby bowiem m óg ł w ątpić, o przyjęciu  adresu  lojalności 
z s trony  G alicy i'? . . .  Gzeniże sobie to Galicya zasłu ży ła  
na taką zniew agę, żeby jej ad res  od tropu odepchnięto ‘i . . .  
K t ó r a ż  p y t a m  s i ę  p r o w i n e y a ,  może śmielej stanąć 

w  obliczu N. Pana i z w iększem  praw em  w y rz e c : N. P a ­
n ie ! ufaj nadal naszej lojalności, nie dozw ól, żeb y ik lo k o l- 
wick m iędzy Tw oim  Tronem  a nami s taw ia ł zapory  nie
d o  p r z t ‘b y ,c ia  ; i - p o z w ó l  n a iu  » d a i w i tm i r ra ^ z rrm ,

się laską i sprawiedliwością T w oja! ?

Niew inna k rew  księżnej W i n d i s c h g r ą e t z  nie 'ska la ła  

przecie m urów  n a s z y c h ! . . .  d rgające  członki nieszczęsnego 

lir. L a m l / e r g a  nie pohańbiły  ulic n a s z y c h ! . . . :  żaden 

z naszych publicznych placów , nie by ł w idow nią Sromu 
dokonanego na zw łokach  tu'. L a t o u r a ! . . .  Kiedy, pomimo 
dużo szczęśliw szego położenia stosunków  społecznych , w e 
w s z y s t k i c h  i n n y c h  p r o w i n e y a  c li państw a a itslryac- 
k iego, popłoch , sam oliibslw o i b rak  pośw iecenia O bywatel­
sk ie g o , p rzy tłum iły  w e w szystk ich  praw ie g ło s , . p raw dy , 
praw ości, a naw et pow inności i najśw iętszych obowiązków !., 

w  j e d n e j  G a l i c y i ,  s tanęła  nieliczna w praw dzie,, ale za 
to, odw ażna i w y trw a ła  falanga obyw ateli; i stanęła  oko 

w oko anarchii, w  obronie p raw a, porządku, a Jem sam em  

i ca ło śc i państwa- R ozhukany prąd sw aw oli, za s ta ł ją  go­
tową do w alki na śm ierć i z ła m a ł się nareszcie ó ; je j sta­
ło ść , z jak ą  porządku  publicznego w  k ra ju  b ronić , posta ­
now iła i b ron iła . Do zakupienia w Galicyi obrony rozu ­
mu, do prow adzenia lojalnej w alki o p raw dę, nie p o trze ­
bow ano skarbow ych  subsidijów ; cnota obyw ate lsk i,- niosła

z ilości i jakośc i znalezionych m onet, m ając o raz  w zgląd 

na lę okoliczność, iż późniejszych po W ład y s ław ie  W a r­

neńczyku królów , ani jednej m onety w  tym zbiorze niema, 
iż W łu d y s ła w o w sk ie  monety po w iększej części inóćito są 
zużyte) — . zdaj© się być  do p raw dy podobnem , iż te m o­
nety zakopane z o s ta ły , jeźli nie po śm ierci, to p rzynaj­
mniej z końcem panow ania W ład y s ław a  W arneńćżyka. 

S(alo  się to może przed w targnięciem  T arta rów  do Polski 

—  któ rzy  zbliżeniem się T urków  do E uropy i wzięfciem 
po. śm ierci W arneńczyka  przez nich K onstenlynopola w ybu­
rzeni —  południow e Polski k ra je  aż pod L w ów  plondro- 
w a l i—, i dopiero w ro k :  145,8 okropnie pod Trembotvla 
pam iętną w dziejach k ra ju  naszego zbici, napadów  na ńie- 
jak i czas poprzestali. Być może, iż zam ożny w łaściciel 
nieprzyjacielskim  zagrożony  napadem , uchodząc w . odległe 

kraje, zebrany dobytek i. skarb  sw ój zak o p a ł; - r -  później 
jednak śm iercią lub innem zdarzeniem  przeszkodzony , ju ż  

go w ięcej nie odzyskał. W  takim  razie spoczyw ałyby  te 

staroży tności do 400  lat w  ziemi. ,
Lwó w dnia 29 stycznia 1849.

Ks. W .a  ś n i e  w .sk ii, 

profesor p rzy  zakładzie naukow ym  u Zakonników'.



P O L S K A . m
« lej " 'a lc e  o c h o cz o  w  ofierze  g ro s z  w d o w i, n io s ła  i w ła sn e  

z d r o w ie ;  o b y w a te le  p ra w i nad siaw ili chętn ie  o so b a , ż e b y  

fy iko s ta w ić  tam ą z a ra z ie , i ro zp ie rzch n io n e  po c a ły m  k r a ­

ju  p ra w e  chęc i w  je d n o  skup ić  og n isk o . M ożeż m in isle - 

ry u m  n ie  w ied zieć  o tein  w szy slk iem  ? iS a iiew szy stk o  m o­

ż e / .  o teui nie w ied zieć  lir. S t a d io n V  Czyli/, b ęd ąc  n a ­

oczn y m  św iad k iem  sw aw o li, nie w id z ia ł z a ra ze m , k to  w ię ­

cej n ad  in n y ch  na tej sw aw o li u c ie r p ia ł?  M ó g łż eb y  w iec  

d o ra d z a ć  m o n a rsze , ażeb y  z am ias t sk a rce n ia  g a rs tk i  sw a -  

w m ln ik ó w , k ra j  c a ły  b y ł  k a ra n y m  n a k sz ta łt  z b ro d n ia rz a ?  

k ra j ,  k tó re m u  W szelki w y s tę p e k  b y ł  o b c y m ?  C zy liż roiftiste- 

ry u m  m oże nie w ied zieć  o len i, że u s iło w a n ia  d o b ry c h  nie 

z o s ta ły  bez sk u tk u  ! ;  że się  do  n ich  w k ró tc e  p rz y łą c z y ła  

w ię k sz o ść , w ię k sz o ść  do teg o  w y ró w m y w ająca  p raw ie  j e ­

d n o m y śln o śc i; k tó ra  ch o ć  b o jaź liw y m  z ra z u  i -c ic h y m  g ł o ­

sem , p rz e m a w ia ła  a to li w spó ln ie  w- o b ro n ie  d o b rz e  z ro z u ­

m ianego  in te resu  k r a j o w e g o ? . . .  O czy w is ty m  i n ie z a p rz e ­

czo n y m  d o w o d em , tak ie g o  p a try o ty z m u , tak ie j lo ja ln o śc i i 

tak ich  ch ęc i, nie je s tż c  zac h o w a n ie  się  gw -ardyi n a ro d o w ej 

w k ra ju  n a sz y m ?  C zyliż  ta  rz e c z y w is ta  w y o b ra z ic ie lk a  

k ra ju  c a łe g o , d a ła  g d z ie  jak ie j w ła d z y  rz ą d o w e j, c h o ć b y  
n a jm n ie jszy  p o w ó d , do  n ieu k o n ten to w an ia  a lb o  n ieu fn o śc i?

W ie rz ą c  w ięc  z a ró w n o  z  p. k o re sp o n d en te m  w  p ra w d z i­

w o ś ć  i s z c z e ro ść  p ro g ra m a lu  m in is te ry a ln eg o , u fa jąc  w  su ­

m ienno d o trzy m an ie  la k o w e g o , p rz y z n a sz  sz . R e d a k to rz e , 

że nie m o g ę  ra ze m  w ie rz y ć , a że b y  lir. S t a d i o n  m ó g ł 

ud z ie lić  ta k ą  o d p o w ie d ź , zap o w ia d a ją ce m u  m u nad ejśc ie  

a d re s u  lo ja ln o śc i ze s tro n y  G alicy i.

Z o sta je  je d n o  je s z c z e  i g łó w n e  d o  (ego  obw in ien ie  de- 

p u lac y i g a lic y jsk ie j, że rz ą d  w  je j  z ac h o w a n iu  się  na se j­

m ie , •u p a tru je  sy s te m a ty c zn ą  an im o zy ą  p rz e c iw  A u s try i ;  ja k  

sie  p. k o re sp o n d en t w  liście  sw o im  w y ra ża .

J a k  je s t  lak  je s t ,  G alicya  nie m oże się  na  n ieszczęśc ie  

w y p rz e ć  m a c ie rz y ń s tw a , sw o je j d ep u la cy i na se jm ie  w K r o -  

m ie rz y ż u !  Że j ą  do  lego  p o ro d u  g w a łte m  p ra w ic  z m u ­

szo n o , że się  o d b y ł  po  w ięk sze j czę śc i n ien a tu ra ln y m  sp o ­

so b em , w sz y s tk o  to  p ra w d a , ale  m im o to w y p rz e ć  jej go  

się  n i e p o d o b n a ! . . .  L ecz  jeżeli G alicya  je s t  m a t k ą  teg o  

p ło d u , k tó ż  będ z ie , p y tam y  się , je g o  o j e e 'm ?  N ie je s tż e  

nim  r a d  ? . . .  ten  sam  rz ą d , k tó ry  na  w ła sn e  sw o je  d z iec ­

k o  n a rze k a  ‘i . .  .

G d y b y  w y b o ry  b y ły  p o sz ły  lak  j a k  p ra w o  w y b o ro w e  
z a k ro i ło ,  ja k  w ła d z a  tem u  s p rz y ja ła ,  to G alicya p o w inna  

m ieć  d z is ia j na se jm ie  nie in n y ch  d e p u to w a n y c h , ty lk o  s a ­

m y c h  c h ł o p ó w ! . .  K ażd a  bow iem  inna re p re z e n ta c y a , 

nie m o g ła  by  b y ć  re p re z e n la c y ą  o d p o w iad a jącą  d u ch o w i 

p ra w a  w y b o ro w e g o , ale  dzieck iem  ty lk o , a lb o  p rz y p ad k u , 
a lb o  zab ieg ó w  a lb o  też  in try g i. Jeże li ten p rz y p a d e k , te 

z ab ieg i, la in try g a , w p ły n ę ły  na  w y b ó r  w  sp o só b , że w y ­

p a d ł  z g o d n ie  z in le ressem  k r a j u ; jeże li len w y b ó r  p a d ł na 

ludzi is to tn ie  g o d n y c h  i p o jm u jący ch  p o w o ła n ie  s w o je ; 

je s t  to g r a  l o s u ;  t e r n o  w t e j  n o w e j  l o t e r i i ,  tak  

ja k  w  każdej h a za rd o w e j g rz e  na św iec ie , zn ac h o d zą  się  

' p rz e c ie  n iek iedy  i t r e f e r y ;  ale w y b o ru  teg o  nie m ożna 

n a zy w a ć  o d p ow iedn im  d u c h o w i p ra w a  o w y b o ra c h ;  ani 

na tak im  w y p a d k u , nie m oże k ra j o p ie ra ć  nad zie i sw o ic h , 

alt** się  ż a lić , że  g o  z aw io d ły  ! N iem a zap ew n e  w  G alicyi 

n ik o g o , co lty  zd o ln y  w y k a z a ć  się  jak im k o lw ie k  ro z sąd k ie m , 

t a i ł  się  ze  zd an iem , że w  re p re z en lac y i l u d u ,  n ieraoże 

k ra j u p a try w a ć  re p re z e n la c y i n a r o d u ;  że  e y w iliz ac y a  
d o p ie ro , zn a jo m o ść  in le re s só w  k ra ju  i d b a ło ś ć  o jego  po - 

- m yślność , l u d  ten do s tan ia  się  n a r o d e m  u p o w a żn ić  

m o g ą ;  że l u d  len  p o  n a b y c i u  d o p ie ro  tak ic h  p rz y m io ­

tó w , m oże b y ć  p o w o ła n y m  i u p ra w io n y m  do re p re z e n to ­

w an ia  in teressów ' n a r o d u !  N iem a w- G alicy i n ik o g o , c o b y  

d z iś  o tw a rc ie  i g ło śn o  nie p rz y z n a ł  się  do  w ia ry ,  że de­

sp o ty zm  l i c z b  i b e zp o śred n i sk u te k  j e g o ,  d e s p o t y z m  

c i e f ń  n o t y  i n i e u c t w a ,  s lo k ro ć  je s t  s tra sz n ie jszy m  

i o b rz y d liw szy m , an iżeli są  w sze lk ie  inne d e sp o ły zm y  na 
ś w r e c ie ! W sz y sc y  p rz ek o n a n i je s te śm y , że desp o ty zm  lak i 
w y ro d z ić  się  m usi p ręd ze j lu b  późn ie j w  a n a rc h ią , lub co  

g o r s z a  s ta ć  się  ślepem  n a rzęd z iem  sp ek u lacy i lub  am b ie y i!  

N ie b y ło ż b y  w ię c  p y tam  się n a d m ia rem  n ie sp raw ied liw o śc i, 

w in ić  dz iś k ra j c a ły ,  za  sk u tk i leg o , co  m u w  b re w  je g o  

p rz e k o n a n ia , a  n a w e t z  sz k o d ą  j e g o ,  b y ło  n a rzu c o n y m , a 

czeg o  p rzec ie  nie p rz y ją ć ,  nie b y ło  w  je g o  m o cy  ?.

D o trz y m u jąc  a to li dan ą  o b ie tn icę  i c h cą c  do k o ń ca  w y ­

trw a ć  w  sp o rze  z p. k o re sp o n d en te m , m uszę  po n iek ąd  s ta ­

n ąć  w  o b ro n ie  d e p u ta ty  i g a lic y js k ie j ! P. k o re sp o n d en t z a ­

r z u c a  je j ,  że  b y ła  p rz ec iw n ą  z ac iąg n ien iu  n o w eg o  d łu g u  

8 0  m ilionów  !. tern w ięce j, g d y  zd an iem  je g o , pow-inna b y ła  

w ied zieć  o tern, że  w sze lk i o p ó r  w  lej m ierze  z je j s tro n y  

będzie  n ad arem n y m . Zdaniem  m ojem , re p re z e n ta n t k ra ju , z a ­

nim  p o w eźm ie  zdan ie  w  jak ie jb ą d ź  k w esty i, pow inien  

w p rz ó d y  z w aż y ć  w sz y s tk o  na o k o ło  sieb ie , piln ie i o g lęd ­

nie. P o w zią w sz y  g o  a to li ra z , zg o d n ie  z  p rzek o n an iem  i 

su m ien iem , u w a ż a ć  g o  pow in ien , za  p ra w id ło  sw eg o  po ­

s tę p o w a n ia  i żadnem i w z g lęd y  nie d ać  się  o d w ieść  od  b ro ­

nienia r a z  p o w z ię teg o . D ep u tacy a  w ięc  g a lic y jsk a , p rzed  
daniem  w otum  w  k w e sty i k re d y tu  8 0  m ilionów , p o w inna  

s ię  b y ła  w p rz ó d y  z a s ta n o w ić , c zy  m in iste ryum  m oże sie

w y w ią za ć  z  o b o w ią zk ó w  sw o ic h  w zg lędn ie  m o n a rc h ii , w  

ra z ie  g d y b y  żąd a n y  k re d y t  b y ł  mu o d m ó w io n y ? .. Z dan iem  

m ojem  je s ! , że m in isle ry n m  b e z  p rzy zw o len ia  k re d y tu , nie 

m o g ło  naw ; m y ślić  o w y w ią za n iu  sie  z  zad an ia  sw o je g o ;  

p rzek o n an y  n aw et je s te m  że d e p u ta cy a  g a licy jsk a , ta k  s a ­

m o b y ła  p rz e k o n a n ą . R o z u m ia łb y m  w ięc, g d y b y  d e p u ta cy a  
g a lic y jsk a , z  b o l e ś c i ą  w s e r c u  w p raw d z ie , a le  z a ­

w sze  na ż ą d a n y  k r e d y t  b y ła  z e z w o liła ;  ale w y z n am  że 

n ie  ro zu m iem , ja k im  sp o so b em , m o d a  go  o d m a w ia ć ? ..

a najm niej ro z u m iem , ja k  g o  m o g ła  o dm aw iać  w  sp o só b , 
j a k  to  u c z y n iła  ?.

Z k w e s ty ą  a to li k re d y tu , b y ła  p o łączo n a  i d ru g a , d o ty ­

cząca  się  p rz y s z łe g o  p o d a tk o w a n ia .; C )  T u  ju ż  b e z w a ru n -  

k o w o  s ta je  w  o b ro n ie  d e p u la c y i ga licy jsk ie j, o ile w ty m  

w z g lęd z ie  zdan ie  sw o je  o św ia d c z y ć  m o g ła . Z ap o w ied zian e  

p o d a tk o w an ie , d o ty k a ć  m a g ło w n ie  ziem ię, tein sam em  p rz e ­

to je s t  k w e s ty ą  ż y w o tn ą  d la G alicyi. K om u ty lko  p o ło ż e ­

n ie  n a sz eg o  k ra ju  zn an e  je s t  c h o ćb y  p o w ie rzc h o w n ie , b y le  

z p ra k ty c z n e g o  s ta n o w isk a , k to  nie z a m y k a  o c zu  p rz e d  

rz e c z y w is to ś c ią , a że b y  tein  w ygodalęf*  m ó g ł  b u ja ć  na s k r z y ­
d ła c h  w y o b ra ź n i, w  k ra in y  m a rz e ń ; k to  nie m a p re te n sy i 

do  a u to rs tw a  sy s fen ia tó w , z  w ia tru  w z ię ty ch  i na w ie trze  

o p a r ty c h ;  tem u z a s tra s z a ją c y  stan  G alicy i, nie m oże b y ć  

n iew iadom ym . U b ó s tw o  i b a n k ru ć lw o  p o w szech n e  s to i 

p rz e d e  d rz w ia m i;  u p a d e k  w szelk ie j p ro d u k c y i, p rzed sięb ie r-  

s tw a , h a n d lu  i z a r o b k o w o ś c i ; nie sąż  to w y s ta rcz a ją ce  

sy m p to m a la  do  o d s tra sz e n ia  n a jo d w aż n ie jsz eg o  n a w et, od 

m yśli o b k ła d a n ia  k ra ju  n o w em i p o d ą lk a in i?  P. M in ister 

sk a rb u  p o w ta rz a  w p ra w d z ie  z aw sze  z w ielk iem  zad o w o l-  

nieniem  izb y  se jm o w ej, że zam y śla  o sz c zę d za ć  u b o g i c h ,  

i b o g a t y c h  ty lk o  p o d a tk a m i o b k ła d a ć . Co do  m nie  ato li, 

n iew iem  d o p ra w d y  k o g o  p. M in ister w  G alicy i u w a ża  b y ć  

u b o g i m  a  k o g o  b o g a t y m ?  i o b a w ia ć  się  z aczy n am , 

żeb y  w  te j m ie rze  p. m in is te r  nie m in ą ł się  g d z ie  n iec h cą ­

cy  z p ra w d ą . P rz y p a trz y w sz y  się  a lb o w iem  z  b liska  tej 

w ie lce  c h w a lo n e j zap o w ieśc i, nie m o żn a  się w  niej d o p a ­

trz y ć  c ze g o  in n eg o , j a k  P ik o  p o s ta n o w ien ia  p. M in istra , 
że lam  zam y śla  b ra ć ,  g d z ie  je s z c z e  je s t  co ś  do w z ięc ia , 

lam  z a ś  g d z ie  n ic  nie m a, że p . M in iste r z rz e k a  się  ł a s k a ­

w ie  h a ra c z u . 1 s łu sz n ie  a n a d ew szy s lk o  p ra k ty c z n ie , m yśli 
zdan iem  m ojem  p. M in is te r , bo  s ta re  p rz y s ło w ie  u czy  
»z  p r ó ż n e g o  n i k t ” a za tem  i m in is te r » n i c  n i e  n a ­
l e j e . ” N o w y  len  sy s tem  sk a rb o w y , p rzy p o m in a  m i p o ­

d a tek  p ła c o n y  daw n ie j w  G alicyi p rz e z  ż y d ó w , lak  zw an y  

»E  r g a e n z u n g s - S t e u e  r . ” O p ła c a ł  g o  zw y k le  je d e n  za  

s tu ,  a  to  z  p o w o d u  jed y n ie , że u  ty ch  s t u  n ic ju ż  do 

g ra b ie n ia  nie b y ł o ;  u  teg o  jed n e g o  z a ś  że się  je s z c z e  j a ­

k iś fan t z a w a d z ił ;  że  ten  je d e n  m ia ł je s z c z e  a lbo  o k n o  w  
izb ie  m ieszk aln e j, a lb o  p ie rz y n ę , albo  in n y  s p rz ę t  ja k i .  N ie ­

w iem  z re sz tą , czy li z a sa d a  g ło sz o n a  p rz e z  p. M inistra  

o d p o w iad a  z a sad o m  z d ro w e j ekonom ii p o lity p zn ej, czy li 

p. M in ister o sz c zę d z i rz e c z y w iśc ie  ub o g ieg o , je ż e li  z ru in u je  

b o g a te g o , bo  rz e c z  ja s n a , że ja k  b o g a t y  zo stan ie  u b o ­

g i m ,  to i u b o g i nie zn a jd z ie  nigdzie z a ro b k u  i d z ięk i 

z a sad z ie  m in iste ry a ln e j nie będ z ie  m ia ł co w ło ż y ć  do  g ę b y . 

G d y b y m  p rz e to  b y ł  re p rezen tan tem  k ra ju  m ego , nie w a ­

h a łb y m  się ani chw ili, z a s ią ść  w lakiem p o ło żen iu  rz e c z y  

na ła w ie  o p o z y c y i ; ch o ćb y  mi na niej p rz y sz ło  s ied z ieć  

sam em u  jed n e m u . O pozy cy a  p rzec iw  M in isteryum , co  się  

do  ta k ic h  z a sa d  p rz y zn a je  j e s t  pow innością d la  d e p u to w a ­

neg o , je s t  o b ro n ą  k o n sty tu cy jn e j m onarchii, b o  na  tej d ro ­

dze  w szęd z ie  z a jść  m ożem y, w y jąw szy  ty lk o  do u s ta le n ia  

p o rz ąd k u  k o n sty tu cy jn e g o , w  k r a ju ,  do u rzeczy w i.szczen ia  

w re sz c ie  p ro g ram a lu  o b e cn e g o  M inisteryum  P a ń stw a  A u - 

s try a c k ie g o .

P rz y jm  sz. R e d ak to rze  w yznanie  p ra w d z iw e g o  .sza­

cu n k u . P . T.

■ i )  X .  kwestyą kredytu, nie b y ła ‘.we,.ile połączoną kwesty,i podat­
kow ania; i sz. korespondent myli sie wiprft*® ,pj mierze. Kredyt 
żądanym b y ł z. strony ministeryinu właśni® z Powodu i 1UI zasadzie, 
że o nałożeniu podatków n o w y c h ,  my ś l e ć  n a w e t  n a  t e r a z  
n i e  m o ż n a ,  ale że owszem, w już istniejących, znakomite ulci po­
czynić należy. /p  jj ,

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

Jego c. k. Mość ra c z y ł najwyz’szem postanowieniem  
z dnia 15 b. m. W iceprezydenta gnbernialnego, Age- 
nora hrabiego G o ł u c h o w i  k i e g o ,  mianować naj- 
•łaskawiej Szefem (Naczelnikiem) kraju  w królestw ie 
Galicyi i Lodomeryi.

Co w sk u te k  rozporządzenia w ysokiego m inisteryum
z dnia 17 b. m. do powszechnej wiadomości podaje 
się.

We Lwowie dnia 24 stycz. 1849.
Karol kaw aler C z e t s c h  de L i n d e n w a l d ,

R ad zca  n a d w o rn y . (G . L .)

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

YY , r  iz ii i;,- , 2 2 . s ty czn ia . K om isya R ząd o w a  P rz y c h o ­

dów i S k a rb u , po d a je  do  w iad o m o ści pow szech n e j, iż  w y ­

ro k am i sąd u  w o jen n eg o  p rz ez  JO . Ks. F e ld m a rsz a łk a  G łó ­

w n o d o w o d z ą c e g o  czy n n ą  a rm ią  K s. W a rsz a w sk ie g o , Hr. 

P ask iew icza  E ry w a ń sk ie g o , na dn iu  3 1 . lipca  ( 12. s ie rp n ia )  

r. z. za tw ierdzonem u, n a s tę p u ją c e  o so b y  za  zb ro d n icze  z a ­

m ia ry  p rzec iw k o  rz ą d o w i, na k a rę  k o n fiska ty  m ają tku  sk a ­

zan e  z o s ta ły , a m ia n o w ic ie : 1 ) S ta n is ła w  D o lk iew icz, b. 

w ó j t  g m in y  H ebdów  w  g u b . R a d o m sk ie j, i 2 )  Jan  Kenig, 

b . rz ą d c a  d ó b r  G óry  S zk a lb in ie rsk ie , w  pow . O lkusk im , 
g u b . R adom sk ie j.

N a m o cy  ro z k a z u  w y ższe j w ła d z y , na z a sad z ie  a r t .  3 4 0  

• 3 4 1  k o d e .u i k a r n e g o ,  m ają tek  i fu n d u sze  do k sięd za  

z z a k o n u  F ra n c iszk a n ó w  H ipo lita  Ż m ijew sk ieg o , i sy n a  A r ­

ch iw is ty  T ry b u n a łu  A u g u s tó w , W ik to ra  Z im noch , na leżeć  

m o g ąc e , k tó rz y  bez p o zw o len ia  rz ą d u  zam ieszk u ją  za  g r a ­

n icą , na rz e c z  S k a rb u  zab ezp ieczo n e  b y ć  m ają (G . YV,).;

A u s  t r  y  a.

, W i e d  e n ,  2 3  s ty cz . (Z  k o r. l i to g r .)  D z ien n ik  »aHg. 

óst. Z e itu n g ” z a w ie ra  ja k o  p o g ło sk ę  n as tęp u jące  zm ian y

m in is te ry u m ; m in is te r K r a u s s  m a z o s tać  g u b e rila to -  

le m  G a lic y i, lir. S t a d i o n  m in istrem  finansów , B a c h  

sp ra w  w e w n ę trz n y c h , S c h m e r l i n g  sp ra w ied liw o śc i, Z a ­

l e s k i  m in istrem  o św iecen ia . S ły c h a ć  że sejm  m a być  

p rzen ies io n y m  do P re s s b u rg a .  P a s m a n d y  m ia ł w y je ch a ć  

z D eb recy n a  do P e sz tu  w zg lęd em  pod d an ia  sie  a rm ii w ę ­
g ie rsk ie j.

YY ; t ‘d c i i , 2 3  s ty cz . ( W  i a  d o m o ś  c i z \Yr e g  i e r . )  

Y V edług doniesień  z P esz tu  z dn ia  21 t. m. p rz y b y ł  tam że 

z  D eb rec y n u  p re zy d e n t se jm u w ę g ie rsk ie g o  P a z m a n d y .  

Po je g o  p rz y b y c iu  ro z sz e rz y ła  sie  w  oka  m gnien iu  p o g ło ­

sk a , że się  sejm  tak że  ro z w ią z a ł. B ezpośredn ie  w iad o m o ść  

z D eb rec y n a  z IR  I. ni. d o n o szą  ty lko , że szczęśliw ie  o c a ­

lono  k o ro n ę  sw . S z czep an a  i w szy s tk ie  k le jn o ty  p a ń s tw a . 

M ieszk ań cy  D eb rec y n u  o k aza li sw ój d o b ry  sp o só b  m y ślen ia  

z a c h o w u ją c  dla k ra ju  te d ro g ie  d la n a ro d u  re lik w ie  i s k a r ­
by . N acze ln ik  p o w s ta ń c ó w  G ó r g e y ,  k tó ry  pod  K rem  nic ze  
w sze ch  s li on je s t  c isn io n y , w y d a ł  p ro k la m a c y a , w k tó re j 
o g ło s i ł ,  że z a w sz e  ty lk o  w a lc z y ł  dla k ró la  i k o ro n y  w ę ­

g ie rsk ie j, nie z a ś  d la  K o ssu th a , i że  ty lk o  ro z k a z o m  m ia ­

n o w a n eg o  p rz e z  k ró la  m in is tra  w o jn y , nie z a ś  k o m ite tó w  

o b ro n y  k ra jo w e j (L an d e sv e r lh e id ig u n sau ssc h u ss)  jest p o s łu ­
sznym . S p o d z iew ać  się  n a leży , że to o św iad czen ie  g o  ocali. 
Pod  K om arnom  nie z a s z ła  żad n a  o d m iana . K om endant 

M a i  t h e n  y  je s z c z e  s ta w ia  o p ó r. Pew ien  d o b rz e  m y ś lą c y  

a u s lry a c k i  a r ly le rz y s ta  z a g w o z d z ił  nocną p o rą  na w a ła c h  

b lisk o  s to  a rm a t.  M a i  t l i  c n y  k a z a ł  go  p o w iesić .

L is t p ry w a tn y  z P esz tu  z 2 2  I. m. d o n o si w z g led e in  

p rz y b y c ia  p re zy d e n ta  P a z m a  n d  y  z D e b rec y n a , że tam  

je s z c z e  l o o  d e p u to w an y c h  se jm u  się  zn a jd u je , k tó rz y  jednak  

żad n y ch  n ie o d b y w a ją  p o sied zeń , że ty lk o  je szc ze  lak  z w a ­
ny k o m ite t o b ro n y  k ra jo w e j sw o je  fun k ey e  w  d u ch u  K o s­

su th a  o d b y w a . W sz y s tk ie  m ag a zy n y , z ap a sy , p ra se  i k a sy  
w y w iez io n o  do W ie lk ieg o  W a ra d y n u . ( \ y .  Z ./

Y V k u S e r , 2 4  sty czn ia . ( W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e . )  

W e d łu g  doniesień  z P esz tu  z  dnia 2 2  b . m. p r z y b y ła  do 

K eczk em etu  d e p u ta cy a  z S zeg ed y m i w  celu  p o d d an ia  się  
ban o w i. Z Sem linu n a d e s z ły  l is ty  z  19  b . ln,? w e d łu g . 

k tó ry ch  je n e r a ł  T h e  o d o r  o w  i c z  p rz y g o to w  uje sie  do  

en erg icz n y c h  k ro k ó w  z a c z e p n y c h . W ęg ie rsk ie  w o jsk a  w 

banacie  są z u p e łn ie  zn iech ęco n e  w sk u te k  z a ję c ia  P esz tu . 
D e ze rtu ją  w  c a ły c h  o d d z ia ła c h .

P h o c ia ż  n a jn o w sze  w iad o m o ści z  M edyolanu z 2 0  b. 111.. 

w sp o m in a ją  co  ra z  w ięce j o w o jn ie , w ąlp iem y  a to li, a żeb y  
w o jsk a  p iem o n ek ie , k tó re  w  n a jn o w szy ch  cza sa ch  u d o w o d ­

n iły  lak  często  sw ą  n iech ęć  w a lczen ia  z w o jsk iem  a n s l r y -  

aek iem , u c z y n iły  p ie rw sze  k ro k i zaczep n e . K a ro l A lb e rt 

zn a jd u je  się  o b ecn ie  w  tern sm utnem  p o ło ż e n iu ,  iż jest 

n ieu stan n ie  te r ro ry z o w a n y  p rz ez  k lu b y  i fa n a ty k ó w  w  T u­

ry n ie , a c z a s  się zb liża , k ied y  będ zie  s ię  m u s ia ł  u c iec  do  

p o m o cy  sw ej w ła sn e j tub a u s try a e k ie j a rm ii. P rzed  k itka 

dn iam i z a s z łe  pod M agendą nad  rz e k ą  T ic ino  pozorne  a ta k i 

p rz e c iw  w ojsku  n aszem u, p o c h o d z iły  od o cho tn ików . P o ­

w s ta ł  na tychm iast a la rm  na c a łe j - l in i i ,  a  o d tąd  są  k o m u - 

n ik acy e  z o b y d w ó ch  s tro n  b a rd z o  u tru d zo n e . (YV. Z .)

YYr e d e ó , 2o  s ty c z n ia . ( M i a n o w a n i a . )  Je g o  ces. 

M ość ra c z y ł n a jw y ższe m  p o stan o w ien i z  19  b. n i . ,  c. k. 

j rzeczy w is teg o  r a d c ę  ta jn eg o  i sz am h e lan a  F ra n c iszk a  lir. 

Colloredo m ia n o w a ć  n a jła sk aw ie j n a d zw y c z a jn y m  p o słem  i 

pełnom ocnym  m in istrem  na k ró l. d w o rz e  A nglii.

Jeg o  i . k . M ość  r a c z y ł  n a jw y ższem  postanow ieniem  z  <1.

17 g ru d n ia  r .  z . g re c k o  k a to lic k ie g o  dz iek an a  i p o s ła  na  

se jm ie , G r z e g o r z a  S z a  s  z  k i e  w i c  z a  m ianow ać n a j­

ła s k a w ie j  rz ec zy w is ty m  ra d c ą  m in islerya/nym  w m in is te r -  
slw ie  o św iecen ia . (\VV Z

■‘i
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\Y um!ł*h , 20 stycznia. Doktor A l e k s a n d e r  P e- 
p ł o w s k i  rodem z Galicyi, śekundaryuś? przy wiedeńskim 
powszechnym szpitalu, został za udział w wypadkach z 
października skazanym na czteroletnie ciężkie wiezienie. 
Ze względu atoli, że Doktor Pepłow ski, jakkolwiek miał 
udział w operacyach partyi powstania, dał się jednak od je­
nerała B e m a  użyć więcej do u s ł u g i  l e k a r s k i e j ,  
a przy wznowionym oporze przeciw c. k. armii już po 
zawarciu kapilulacyi, był zupełnie nieczynnym, zmniejszono 
te kare na dwa lata lekkiego więzienia. (W- Z.)

W ie d e ń ,  21. stycz. S łychać, że przedwczoraj znale­
ziono i pojmano owego czeladnika ślusarskiego, który dnia 
6go paździer. hrabiemu L a t o u r kończastem żelazem pier­
wszy cios śmiertelny zadał. (Oest. Cor.)

O lo im ii .ie c  20 stycznia. Rezultat wyboru deputowane­
go S m o l k ę  na prezydenta izby, został przeprowadzony 
w skutek połączenia się centrum z prawą stroną, albowiem 
Strobach z powodu udziału swego w  ostatniej demonslra- 
cyi Czechow przeciw ininisteryum (8 b. m.) utracił zau­
fanie dobrze myślącej części izb, według której zdania 
prezydent, może wprawdzie jako deputowany brać udział 
w rozprawach, jeżeli to uzna za potrzebne; atoli w czy­
stych kwestyach partyi powinien zachować się zupełnie 
bezstronnie i stać po nad wszelkiemi partyami. S m o l k a  
jest mąż bardzo szanownego charakteru i udowodnił do­
statecznie swą zdolność do kierowania debatą. Dnia 22 li­
stopada chciał sejm ganić postępowanie Strobacha z dnia 
6 paźd., dzisiaj zaś jego znalezienie się na dniu 8 stycz­
nia ; głębszego znaczenia nie ma to zdarzenie. (W • Z.)

O ło m u n ie c ,  21 stycz. Hr. C o l l o r e d o ,  były poseł 
austryacki w D r e ź n i e  i M o n a c h i u m ,  następnie poseł 
przy rzeszy niemieckiej w F r a n k f u r c i e ,  a w ostatnich 
czasach ambassador austryacki w  Petersburgu, został, jak 
słychać mianowany c. k. posłem przy dworze angielskim. 
Gdy hr. C o l l o r e d o  jest znakomitym dyplomatą i mężem 
stanu, a prócz tego wzniosłym celuje charakterem, radość 
z powodu powołania jego na tak arcyważne stanowisko 
jest powszechną. W towarzystwach dobrze zawiadomionych 
mówią dosyć głośno o tem, że dwór austryacki zamyśla 
wejść znowu w dyplomatyczne stosunki z dworem neapo- 
litańskim. Pominąwszy polityczną ważność lakowego zda­
rzenia, przemysł nadto i stan handlowy państwa austryac- 
kiego nie może w idzieć w  przyw róceniu komunikacyi z 
królestwem neapolitańskiem, jak tylko ziszczenie usilnych

swych życzeń. ( ° est> Coi*')

K i o m i c i z y ż  23 stycz. (2 4 p o s i e d z e n i e  s e j m u . )  
Obecni ministrowie hr. S t a d i o n ,  T h i e n f e l d ,  K rau sś. 
Po zwykłych formalnościach odczytano naglący wniosek 
dep. Z b y s z e w s k i e g o :  A b y  a r mi a  a u s t  r y  a c  ka
w e  W ł o s z e c h  r e p r e z e n t o w a n ą  b y ł a  p r z e z  
3 d e p u t o w a n y c h  n a  s e j m i e ,  wniosek ten tylko tą 
razą i tylko ze względu na nadzwyczajne okoliczności ma 
być uchwalony. Nagłość wniosku uznano i przyznaczono 
dyskusyę nad nim na przyszły porządek dzienny. Przystą­
piono następnie do dalszej dyskusyi nad prawami zasadm- 
czemi, mianowicie nad §. 3. Posiedzenie jednak zamknięto 
o 2 godzinie nie przystąpiwszy do głosowania. (Die. Pr.)

P e s z ' ,  19 stycznia. Obecnie wychodzą w Peszcie tylko 
dwa dzienniki: > -P ester  Ze it u n g ” i „ P esti Hi r l ap  
pod redakcyą pana Szilagyi, który jest synem znanego 
profesora i redaktora dziennika politycznego, wychodzącego 
w Klausenburgu pod nazwiskiem: „M ultes je le ń .” Za­
powiedziano także wychodzenie następujących dzienników: 
„ F ig y e lm e z ó ” pod redakcyą p. Vida, a w najnowszym 
czasie „d er S p i e g e l ” nakładca i redaktor: Dr. Saphir. 
Nakoniec wniesiono prośbę o pozwolenie dalszego wyda­
wania węgierskiego belletrystycznego tygodnika „E letk e-  
p e k ,” z którego pod nową redakcyą humorystycznego 
Nagy Ignaca w yszły już w tym roku dwa nuinera. ^

Według najnowszych wiadomości z Pesztu z dnia 20  
b. m. można kampanie węgierską uważać za ukończoną. 
Ruchome kolumny będą niebawem dostateczne do rozbro­

jenia rozprószonych Honved.
Bezpośrednie listy z Debreczynu z 16 b. m. równie jak 

ze wszech stron nadchodzące wiadomości o zwycięzkich 
postępach armii ces. upoważniają do tej nadziei. Tak 
zwany sejm Kossutha, uchwalił rozwiązanie armii węgier­
skiej. Co chwila oczekują tu wiadomości o poddaniu się 
korpusu powstańców pod dowództwem Górgeya (V! • Z.).

l lc n u n m is ta iR ,  10 stycznia. W edług urzędowych do­
niesień, D y o n i z y  Popovi t s ,  romański prefekt zMiihlbach 
w kroczył 3 t. Ul.  na czele sw’ojego pospolitego ruszenia 
do Broos i zażądał od mieszkających tamże Madjarów 
30,000 złr, tytułem „kapilulacyi życia i pożaru
jakoż w samej istocie wypłacono mu 20,300 złr.

królewski protestował nadaremnie przeciw takiemu san;o-s 
wolnemu postępowania w wiernem cesarzowi mieście i 
w obliczu legalnej wjtadzy; ale na te przedstawienia sa­
modzielny trybun żadnych nie miał względów, da biorę 
na siebie wszelką odpowiedzialność, odrzekł trybun, i od­
wiozę tę kontrybucję do kasy wojennej w Hennanustadt.
C. k. jencralna komenda dowiedziawszy się o tej zaszłości, 
poczyniła natychmiast, stosowne kroki, aby prefekta Dy o -  
ni z e g o  Po p o v i t s  od urzędu uchylono, uwięziono i na- 
należycie ukarano. (W. Z.).

N i e m c e .

i l e i l i i ' ,  21. stycznia. ( K r y z y s  mi  n i s t e r  y a l n a). 
Krążąca od dwóch dni pogłoska o nowym składzie 
gabinetu przez p. C a m p  ha u s  e n ,  nietylko że się utrzy­
muje lecz owszem coraz większego nabiera prawdopodo­
bieństwa. Dowiadujemy się, że obecny pierwszy minister 
hr. B r a n d e n b u r g  już przed kilką dniami złoży ł swój 
urząd w ręce króla. Rezygnacya ta nie została wpraw­
dzie jeszcze ostatecznie przyjętą, pewna atoli, że wspo- 
mnioną posadę ofiarowano p. Ca mp  h a  u s e n .  Mówią, że 
p. C a m p h a u s e n na wypadek przyjęcia takowej, zastrzegł 
sobie złożenie nowego gabinetu. Obecność p. M i l d e w  
Berlinie, zdaje się być w zw iązku z nową kombinacją mi- 
nisteryalną, której szczególnie teraźniejszy minister spra­
wiedliwości ma być na zawadzie. (B. Z).

F r a n k f u r t ' i i .  M. 19. stycznia. ( Z a t a r g i  m i e d z y  
w o js k ie m ). Wczoraj zaszły tu zatargi między wojskiem. 
Już od kilku dni ponawiały się one między żołnierzami 
frankfurlskiemi a austryackiemi grenadyerami, przy czem 
kilku Austryaków raniono. Wczoraj omal nie przyszło do 
rozruchu, z wojskiem frankfurlskiem połączyło się bawar­
skie i tuż przed koszarami które Austryacy zajęli i z kąd 
właściwie żołnierzy frankfurckich wyrugowali, w ulicy 
„Munzgasse” i na placu „Hirschgraben" przyszło do po­
rządnej utarczki. Austryacy rzucali przy tem bagnetami, w 
skutek czego jeden kapral z wojska frankfurlskiego śmier­
telnie został ranionym. Także kilku Austryaków ranio­
no. Silne patrole zapobiegły dalszym excesom, które przy 
wzajemnem oburzeniu mogły się stać gwałtowniejszemu 
Słychać tu, że temi dniami odesłano z Berlina zaprotesto­
wany wexel na 30,000 talarów, wystawiony przez tutejsze 
ininisteryum na pruski rząd, który to wrexel jeden z tutęj-
sz y c h  dom ów  bankiersk ich ęa poczyn ione w ła d z y  cen tra l­
nej przedpłaty zamiast gStoWfti otrzymał. (13. Z).

A n g l i a .

P o l i t y c z n a  e m i g r a c j a  w A n g l i i .  Pod tym ty­
tułem skreś(a p. d’ Alaux w R e v u e  de  d e u x  m o n d e s ,  
po Irzechmiesięcznym pobycie w Anglii, obraz teraźniej­
szego prywatnego życia historycznych osób , które burza 
rewolucyjna wyrzuciła na brzegi szczęśliwego Albionu. 
Zaczyna od L u d w i k a  F i l i p y  jego familii i ministrów. 
Opowiada jak się król w Claremont a polem w Richemond 
urządził. Wszędzie zaprowadzono największą oszczędność, 
jadano razem, piw'O było napojem zwyczajnym, wino zaś 
jako zbytek, podawano po obiedzie na wety. Cała służba 
składała się z pięciu lub sześciu' osób. Z początku jeż­
dżono własnym ekwipażem, który jednak w krotce pozby­
to , a natomiast najmują co niedziela fiakra, którym jeżdżą 
na msze do dosyć odległej katolickiej kaplicy. Księżniczki 
ubierają się w najtańsze materye; jedw ab, koronki i klej­
noty są zupełnie wykluczone. Rybołostwo było w  Cla­
remont jedyną rozrywką książąt, nad którą nieraz całe 
dnie trawili. Ojciec zaś dzielił czas mimo woli jego nie 
zajęty miedzy czytaniem niemieckich, angielskich i francuz- 
kich gazet a nudami przykrej bezczynności, która najwię­
cej dokucza temu niegdyś nąjczynniejszemu z właścicieli 
ziemskich i największemu z królów' —  wielbicieli papierów 
publicznych. Dla tego też bardzo się postarzał i zesmu- 
tniał. Największa mu robi przyjemność rozmowa o tera­
źniejszych politycznych wyPa('kach, i upatrywanie uspra­
wiedliwiających powodów swojej polityki w błędach, nie­
porządkach i nadużyciach, które sprowadziła rewolucja. 
Podobne uwagi kończy zwyk*e swem ulubionem pytaniem: 
a có ż , nie dobrzeż było, żem nie zezwolił na reformę*?
W tych rozmowach nieraz s,f  stary król okazuje dosyć 
liberalnym i nie zaprzecza nawet, że zasada monarchizmu 
nic da się więcej pogodzić i  duchem czasu we Frańcyi, a 
pewnego razu miał nawet P°wiedzieć: „Gdyby się rok 
1830 mógł był przeciągnąć aż do lutego roku 1848 , 
rzeczpospolita byłaby mnie obrała swym prezydentem.” 
Najbardziej mu zaś idzie o zbicie robionego mu zarzutu, 
że popierał bogatych i chciał zaprowadzić arystokracją 
pieniężną, • lubi o tem wspominać j ak się publiczne do­
chody pomimo zniesienia różnych podatków' powiększyły 
od roku 1847 o 40 pet., a podział gruntów w siedmiu

alach od 1835 do 1842 w stosunku 5 do 22 pet., gdy 
sie tymczasem ludność tylko o 3 pet. powiększyła; utrzy­
muje nawet, że gdyby się byt ludności ciągle w  tym sa ­
mym stosunku polepszał, w dwudziestym wieku, nie było­
by we Francyi proletaryuszów, lecz sami właściciele. 
Opór swój przeciwko reformie i większemu rozszerzenia 
prawa w yborów, uważa jeszcze dotąd za konieczną wten­
czas politykę, a to z powodu możliwej koalicji między 
legitymislami a republikanami, która mu się niebezpieczna 
wydawała dla wpływu tamtych na lud wiejski, a tych na 
klasę rzemieślniczą po miastach; dlatego mniemał być po- 
trzebnem opieranie się na klasie średniej, która w swej 
większości była przeciwną legiłymistom i republikanom, 
której jednak zarzuca, że nie pojęła, swego zadania. „Nie 
udało mi s ię , m ów ił, utworzyć ze stanu średniego polity­
czną partje.” Bardzo go martwi przyszłość jego synów, 
odwołuje się do ich nieodpowiedzialności, do ich zasług  
wojskowych, nie rnoże darować generałowi, C a v a i g n a c, 
że tenże, gdy w krotce po zaszłych wypadkach czerwco­
wych robiono u niego kroki o oddanie dóbr książętom, 
miał na to odpowiedzieć: „Niema nic w tem z łe g o , że 
książęta są lak ubodzy jak każdy inny, i pożytecznie jest 
naw'et, że są jeszcze uboższymi.” Usłyszawszy doniesione 
sobie te s ło w a , oskarżał go król o niewdzięczność, 
mówił o nim z lekceważeniem, przyznając mu woj­
skowe przymioty drugiego tylko rzędu, a mało zdol­
ności politycznych , przypisywał zaś generałom B e- * 
d e a u  i C h a n  g a r  ni  e r ,  szczególnie zaś ostatniemu da­
leko więcej zdatności. Potępiał rząd prowizoryczny, nie 
wyjąwszy nawet Lamarlina. Wiedziałem o tem, mówił 
król, że p. L a m a r t i n e  pisze nie złe wiersze, ale nigdy 
nie sądziłem, żeby był tak słabym politykiem.” Na ex- 
centryczne mowy p. Ca u s s id  i e r  e s ,  na przypomnienie 
p. F 1 o c o n i buletyny dworskie p. M a r r a s t , miało się 
nieraz rozjaśnić zasępione czoło L u d w i k a  F i l i p a ,  a 
słowa pewnej znakomitej damy jadącej w r. 1848 pierw­
szy raz w królewskim powozie: „Teraz my jesteśmy księ­
żniczkami,” w yw oływ ały uśmiech nawet na melanchblicznej 
twarzy hrabiny N e u i l l y ,  w której postępowaniu odbija 
się zwykle religijna pokora obók obrażonej dumy, i o któ­
rej sądzi nasz autor, że gdyby ona była rządziła we Fran- 
c y i , monarchizm nie byłby ustąpił bez silnego oporu. Ze 
wszystkich członków familii, najmniej zaszłe wypadki zro­
biły wrażenie na księciu N e m o u r s ;  on jest legitimists
m iedzy fam ilią O r l e a n s ,  p o siada  no jw i«e«j aau fn n ia  II oj-
ca  , który o nim lak się wyraził w ostatnich czasach do 
jednego z członków dawnej większości izby deputowanych: 
„ N e m o u r s  był ze wszystkich moich synów, niewyjąw- 
szy nawet księcia d’ O r l e a n s,najzdatniejszym do rządze­
nia, lecz powinienby się był urodzić arcyksięciem.” Oby- 
dwa bracia, książę J o i n  v i I l e i książę A u m a 1 e, przy­
jęli wyrok wygnania jako rewolucyjną konieczność, lecz 
proste potwierdzenie tego wyroku przez zgromadzenie na­
rodowe , zrobiło boleśne na nich wrażenie. Książe A u- 
m a l e  szukał pociechy w naukach, a książę J o i n v i l l e  i 
tak zwykle słabowity, wpadłszy w tęsknotę za ojczyzna, 
robił różne plany, które w krotce znowu odrzucał. To 
chciał przyjąć służbę w marynarce stanów zjednoczonych, 
to jakąś koloniję założyć w Ameryce, to znowu wziaść 
w dzierżawę połów ryb w Szkocyi, i tp.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E  I P R Z E M Y S Ł O W E .
(Ceny targowe lw ow skie z 24. i 26. stycznia.)

L w ó w .D o w ó z  bardzo mały, a niektórych artykułów na 
targu 26. wcale nie było; płacono kor. pszenicy: 14r.
4 5 k .- 1 4 r .  7k.; żyta: lOr. 10k.— lOr. 7k.; owsa: 5r. 2 1 k . — 
Sr. 25k.; hreczki: 9r. 6k.— 9r. 12k.; kartofli: 4r. 40k.—  
5r. Sag drzewa bukowego: 25r.; dębowego 20r.j . sosno­
wego lb r .  Cetnar siana 3r. 2 k . ; o k ło tó w  2r. !i8k . ni. w .

(Ceny targowe w obwodzie stryjskim)

Z doniesienia targowego z B o le c h o w a  i R o z d o ł u  zdnia 
22. stycznia podajemy ceny następujących handlowych artyku­
łów: k o r z e c  pszenicy 14r. 43k.— 14r.,  żyta t i r .— 10r.; 
jęczmienia 8r.— 9r. 30k., owsa 3r. 20k;— 4r., kukurudzy 
10r.— 0, grochu 16r., bobu 15r., jagieł 20r., kartofli 4r., 
węgla twardego 34k., tylko w Bolechowie. K w a r t a  
mąki pytlowanej 7— 8k.. razowej pszennej 3— 7k. pośled­
niej 4k. — 0; soli żupnej 8k., piwa 8k.; szumówki 45k.—  
32k. 8ąg drzewa w kłodach 36 cali długości w Bolecho ­
wie: twardego l i r .  30k., miękiego 8r. w Rozdole 18 cali 
długości, twardego 9r. 30k , miękkiego 7r. 30k. F u n t  
oleju lnianego 50k.— 0, świec lanych 40— 34k., ordynaryj- 
nych 3 6 —30k., mydła 28k.— 0, wołowiny 8 —7k., smalcu 
w Bolechowie: wieprzowego lr . 12k,, wołowego lr . 25k. 
Celnar siana niewiązanego lr . 10k., wiązanego lr . 18k 
w. w. także w Bolechowie. ( G. L.)

Naczelny Redaktor: H i l a r y  M e c i s z e w s k i .
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